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Rodzice uczniów "Szkoły jak dom" muszą za komplet mundurków zapłacić około 360 zł



Fot. Marcin Tomalka / AG 

"Szkoła jak Dom" nie lubi krytyki. Gdy napisaliśmy, że rodzice nie chcą płacić po 360 zł za mundurki, na naszym internetowym forum pojawiło się kilkaset komentarzy. - Jeśli autorzy niepochlebnych wypowiedzi się nie ujawnią, zidentyfikuję ich i wyrzucę ze szkoły - zagroziła pani dyrektor. 
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ZOBACZ TAKŻE

· Bunt rodziców: szkolne mundurki po 350 zł! (08-11-07, 17:34) 

Rodzice uczniów prywatnej katowickiej podstawówki "Szkoła jak Dom" nie chcą płacić za zbyt drogie - ich zdaniem - mundurki. Wynajęli nawet rzeczoznawcę, który wycenił komplety na 140-190 zł. Jolanta Kałuża, dyrektorka szkoły, nie przyjęła jego kalkulacji. Zasugerowała rodzicom, że jeśli nie podobają im się panujące w szkole zasady, mogą przenieść swoje dzieci do innej placówki.

Nasz artykuł wywołał w internecie burzę. Uczniowie pisali, że mundurki kurczą się w praniu, a dyrektorka nie pierwszy raz naraża rodziców na nieuzasadnione wydatki. Już w piątek, kiedy w internecie pojawiły się pierwsze komentarze, dyrektorka nie kryła przed uczniami zdenerwowania. - Większą część akademii z okazji Święta Niepodległości poświęciła na wymówki pod adresem forumowiczów. Mówiła o braku lojalności i solidarności. Groziła, że dowie się, kto psuje szkole opinię, i ukarze winnych - opowiada Ania, jedna z uczennic.

Uczniowie o pogróżkach napisali na forum. To wyczerpało cierpliwość dyrektorki. W poniedziałek Kałuża zwołała apel i oznajmiła, że jeśli autorzy niepochlebnych wpisów nie ujawnią się do końca dnia, sama ustali ich personalia i wyrzuci ze szkoły. - Twierdziła, że już podjęła odpowiednie kroki. W końcu jedna z dziewczyn nie wytrzymała i poszła przeprosić panią dyrektor. Nie wiem, czy ktoś jeszcze przyznał się do pisania komentarzy - relacjonuje uczennica Kasia.

Kałuża potwierdza, że zagroziła autorom komentarzy wyrzuceniem ze szkoły, ale tylko tym, którzy nie przyznają się do winy. - Każdy może przyjść do mnie i otwarcie powiedzieć, co mu się nie podoba. Tymczasem media uczą dzieci, że istnieje wirtualny świat, w którym można anonimowo obrażać innych. Nie pozwolę na to - mówi Kałuża.

Rodzice są oburzeni postawą dyrektorki. - Właśnie takie traktowanie nas i naszych dzieci stało się podłożem konfliktu. Nie jesteśmy przeciwnikami mundurków, ale dyktatorskie metody, jakie stosuje pani Kałuża, są po prostu niedopuszczalne - denerwuje się jeden z ojców.

- Sprawa zaszła za daleko. Pani dyrektor powinna spotkać się z rodzicami, zamiast rozmawiać z nimi za pośrednictwem dzieci - dodaje matka innego ucznia.

Oburzony jest także Maciej Osuch, społeczny rzecznik praw ucznia. Uważa, że rodzice mieli prawo się zbuntować, bo 360 zł za mundurki to kolosalna kwota. - Żaden dyrektor, nawet w prywatnej szkole, nie może postępować według swego widzimisię. Jeśli dyrektorka chciała mieć w szkole akurat takie uniformy, mogła wspólnie z rodzicami poszukać sponsorów, a nie zmuszać ich do finansowania swojego pomysłu. A zabawa w detektywa to naprawdę fatalny pomysł. Nawet jeśli komentarze na forum były ostre, na pewno tkwiło w nich ziarno prawdy. Właśnie tego ziarna pani dyrektor powinna poszukać i się nad nim zastanowić, zamiast tropić winnych - mówi Osuch.

* imiona uczennic zostały zmienione
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